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  Za górami, za lasami żyła sobie dziewczynka. Ani mała, ani duża. Wsam raz. Tak jej się przynajmniej wydawało. Nazywała się Lidka ibardzo nie lubiła tego imienia.


  Nie lubiła też zup, deszczu, Wiedźmy, szurających kapci dziadka.


  Nie lubiła, jak dziadek chrapał przy włączonej telewizji. Jak ciągle sprawdzał pogodę, chociaż nigdzie nie wychodził.


  Najbardziej jednak nie lubiła, jak wyjeżdżała mama.


  Lidka lubiła, kiedy mama wracała. Najpierw raz na miesiąc, potem raz na dwa miesiące, apotem tylko na święta.


  Lubiła też pisać listy do mamy. Apotem wyglądać listonosza.


  Przymierzać mamy sukienki.


  Używać mamy kosmetyków (mama tego nie lubiła).


  Lubiła myśleć omamie przed snem, śnić oniej ibudzić się zmyślą, że jest.


  Lidka lubiła Adriana, który mieszkał dwa domy dalej. Ijego komputer, który znał odpowiedzi na wszystkie możliwe iniemożliwe pytania. Wiedział na przykład, że zCebulówki do Bergamo jest 1455 kilometrów iże można taką drogę pokonać wczternaście godzin iczterdzieści jeden minut. Najlepiej jednym zsamochodów, które stały wkomisie Adriana taty.


  OBergamo Lidka nie potrafiła powiedzieć czy je lubi, czy nie.


  Nie lubiła za to, że było od Cebulówki tak daleko. Iże właśnie tam mama znalazła pracę. Alubiła za wszystko pozostałe.


  I


  Poniedziałek.


  Dziadek Antek szura kapciami.


  Ciap, ciap, ciap, szur, szur, szur.


  Idzie po sól. Bierze sól. Niesie sól. Wsypuje sól. Miesza. Próbuje.


  Wtorek.


  Ciap, ciap, ciap, szur, szur, szur.


  Odnosi sól. Stawia sól.


  Środa.


  –Miało być słońce, anie ma – mówi.


  Teraz dziadek szura wstronę okna. Wstronę słońca. Po słońce. Bo skoro wtelewizji mówili, że miało być, anie ma, to coś jest nie tak. Tylko co? Słońce? Telewizja? Amoże dziadek?


  Czwartek.


  Ciap, ciap, ciap, szur, szur, szur.


  Dziadek Antek siada na łóżku idotyka mojej głowy.


  –Znów gorączka!


  –Skąd ta gorączka? Co się dzieje!


  –Zjesz zupy? Zjedz zupy. Zupa jest dobra.


  Żeby jeszcze dziadek wiedział, że są różne zupy. Może wie, ale ma kłopoty zpamięcią. Iciągle gotuje tę samą. Nie jest zła. Jest słona.


  Piątek.


  Szur, szur, szur. Ciap, ciap, ciap.


  Dziadek Antek szura kapciami ijest wściekły. Dlaczego świeci słońce, skoro miał padać deszcz? Wtelewizji przecież wyraźnie mówili, że od rana na obszarze całego kraju chmury iciągłe opady, atu słońce – znów coś jest nie tak.


  –No ijeszcze ta gorączka. To wszystko przez to, że nie chcesz jeść zupy. Gdybyś jadła zupę, byłabyś zdrowa, atak masz.


  Hokus-pokus – mam gorączkę.


  Od jakiegoś czasu potrafię czarować. Na razie są to małe czary.


  Hokus-pokus – mam gorączkę.


  Żeby czarować, trzeba mieć silną wolę.


  Nie trzeba różdżki, niepotrzebne są zaklęcia, kapelusz ipłaszcz też są zbędne. Wystarczy wola, dużo silnej woli.


  Moja wola potrafi przesunąć kreskę na termometrze ztrzydziestu sześciu isześciu kresek na trzydzieści siedem icztery. To niewiele, ale na początek wystarczy.


  Robię tak: zamykam oczy imocno myślę oczymś bardzo ciepłym. Opiecach hutniczych. Olipcu. Olawie wulkanicznej. Irobi się ciepło. Inie idę do szkoły.


  To nie jest takie łatwe, ale można się tego nauczyć. Najpierw trenowałam na samochodach. Siadałam przy oknie imówiłam: „Teraz przejedzie czerwony”. Zamykałam oczy imyślałam owszystkim, co czerwone. Całą sobą przyciągałam auto wtym kolorze. Na początku było bardzo ciężko. Chociaż wysilałam całą moc, czerwony samochód przyjeżdżał piąty, szósty albo wcale. To wszystko pewnie przez to, że czerwonych samochodów jeździ tak mało. Po którymś treningu moja moc osiągnęła niewiarygodny poziom. Powiedziałam: „Następny będzie srebrny”. Iprawie, prawie się udało. Bo ten srebrny, który miał przejechać następny, tuż przed domem został wyprzedzony przez czarny. To zwykły pech. Nawet czarownicom się zdarza. Szczególnie takim początkującym.


  Zdziadkiem szło mi dużo lepiej. Potrafiłam zmusić go wmyślach do różnych czynności, albo żeby tylko coś powiedział.


  Teraz dziadek podejdzie do okna ispojrzy na gołębnik.


  Raz, dwa, trzy, cztery – mocy, przybywaj!


  Dziadek idzie do okna ipatrzy na gołębnik.


  Pytam go, dlaczego spojrzał właśnie tam, czy coś mu kazało. Powiedział, że nic mu nie kazało, że od osiemdziesięciu lat patrzy na gołębnik.


  Akurat, już mu wierzę. To ja mu tam kazałam spojrzeć.


  Teraz dziadek podejdzie do garnka iweźmie łyżkę.


  Dziadek podchodzi do garnka ibierze łyżkę.


  Teraz dziadek wróci do stołu, odstawi krzesło iusiądzie.


  Dziadek wraca do stołu istoi.


  Siadaj! No czego stoisz? Znów poszedł do okna.


  Nie da się kontrolować dziadka przez cały czas, ale pracuję nad tym. Muszę dużo, dużo trenować.


  Jak dojdę do wprawy, nauczę się sterować ludźmi. No, może nie wszystkimi, ale tymi, na których mi zależy. Inie chodzi mi osterowanie wprawo czy wlewo, będę kierować ich myślami. Na razie jednak mam mało czasu na treningi. Iciągle nie mogę dojść do odpowiedniej czarodziejskiej formy.


  * * *


  Kochana mamo,


  autobus zTobą odjechał dwadzieścia osiem minut temu. Nie wiem, oczym Ci napisać. Unas wszystko wporządku. Przez te ostatnie dwadzieścia osiem minut, kiedy Cię nie było, niewiele się wydarzyło. Siedzę przy biurku, oczywiście nie garbiąc się, izastanawiam się, gdzie teraz jesteś.


  Przez dwadzieścia osiem minut autobus nie odjechał zbyt daleko, szczególnie że po drodze jest sporo przystanków izpewnością na każdym ktoś wsiada. Nie uważasz, że dużo ludzi ciągle gdzieś wyjeżdża? Myślisz, że to wporządku? Moim zdaniem lepiej by było, żeby więcej zostawało, atylko taka mała, maleńka część, która naprawdę musi, mogłaby sobie gdzieś pojechać.


  Wpadłam też na pomysł, żeby zrobić rozróżnienie czasu. Jak by Ci to wytłumaczyć. Wydaje mi się, że Tobie czas płynie szybciej niż mnie. Itym wszystkim, którzy gdzieś jadą, tak samo. Aci, którzy zostają, muszą się męczyć. Im się czas wlecze. To jest po prostu niesprawiedliwe. Nie można by wprowadzić kilku stref czasowych: dla wyjeżdżających idla oczekujących, bo przecież minuta minucie nierówna. Ty nawet nie zauważyłaś tych dwudziestu ośmiu minut, amnie wydaje się, że nie ma Cię od miesiąca. Co myślisz oprzeliczniku cztery do jednego?


  Dokładnie jak to zrobić, nie wiem, zmatematyki nigdy nie byłam dobra, ale może wystarczyłoby wprowadzić dwa rodzaje zegarków. Czy mi się wydaje, czy kiedyś mówiłaś, że ktoś znaszej rodziny jest zegarmistrzem? Może on by jakoś pomógł?


  Dobrze, że trafiło Ci się to miejsce przy oknie. Mam nadzieję, że zaczęły się już jakieś widoki, na których można zawiesić oko. Wiesz, co by było, gdyby ludzie naprawdę zawieszali oczy na wyjątkowo pięknych widokach? Jedno by zawieszali, adrugie sobie zostawiali. Żyć całkiem bez oczu to się za bardzo nie da. Takie zostawione oko syciłoby się pięknem góry, wodospadu albo rzeki przez jakiś czas, apotem wracałoby wypoczęte, szczęśliwe do swego właściciela. Najgorzej by było, gdyby wielu ludzi zawiesiło swoje oczy na tym samym widoku. Tak by się mogło zdarzyć, prawda? Potem doszłoby do kłótni: „Przepraszam pana, ale to moje oko, nie widzi pan, kiedy na mnie patrzy?”. Ludzie wyrywaliby sobie oczy albo skakali do oczu. Byłoby zabawnie.


  Nie wiem, na czym zawiesiłabym moje oko. Jeszcze się nad tym nie zastanawiałam. Ciekawe, czy takie oko mogłoby potem opowiedzieć człowiekowi, co widziało przez ten czas, jak znim nie było. Nie, chyba nie. Oko nie pamięta. Tylko mózg. Trzeba by zawieszać oko imózg, ato nie wyglądałoby zbyt dobrze.


  Chyba ten gruby pan, co pchał się przy wsiadaniu, nie usiadł obok? On też nie wyglądał dobrze.


  Jak zajedziesz, napisz mi, jak minęła Ci podróż ico tym razem widziałaś po drodze.


  Nie śpij zbyt długo wautobusie, dopiero wnocy, bo wten sposób możesz przegapić coś ciekawego. Może jakąś skałę odziwnym kształcie, na przykład taką, októrej opowiadałaś mi ostatnim razem. Myślę, że to naprawdę mógł być jakiś olbrzym, który skamieniał. Tymczasem będę powoli kończyć.


  Twoja L.


  II


  Dziadek ma ze mną skaranie boskie. Bo zdziećmi tak jest. Musi mnie karmić, pilnować, odprowadzać, przyprowadzać, znów karmić, potem jeszcze trochę popilnować itak wkółko. Przez to, czyli przeze mnie, zaniedbuje gołębie. IPolski Związek Hodowców Gołębi Pocztowych ma do niego pretensje. Bo przecież dziadek ztakim doświadczeniem, ztaką ręką, ztymi wszystkimi pucharami, dyplomami, nagrodami mógłby zajść bardzo daleko. Mógłby zostać wspaniałym prezesem oddziału albo przynajmniej skarbnikiem, atak, klops, spoczął na laurach. Tak mówi listonosz, aon dużo zludźmi rozmawia ijest we wszystkim najlepiej zorientowany.


  Oco chodzi ztymi gołębiami – nie wiem, nie rozumiem, dlaczego je się trzyma idlaczego mówi się, że „ładnie chodzą” albo „wysoko chodzą”. Dlaczego mają takie dziwne nazwy idlaczego niektórzy wywożą je gdzieś daleko, apotem liczą, ile czasu zajmie im powrót. Icieszą się, że któryś pobił rekord ijest bardziej rasowy niż inny idlatego wart jest czapkę pieniędzy, ainny tylko marne grosze.


  Jak pan listonosz rozmawia zdziadkiem ogołębiach, staram się zniknąć, ale tej trudnej sztuki nie opanowałam jeszcze zbyt dobrze. Dziadek mówi, że stoję imam głupią minę. Tak pewnie wygląda początek znikania.


  Dopiero potem mogę zadawać pytania, które nie dają mi spokoju, anie mam jeszcze tyle pieniędzy, żeby Adrian sprawdził mi wkomputerze.


  –Dziadek, awBergamo są wulkany?


  Dziadek nie wie. Inie wie, co powiedzieć. Na wszelki wypadek mówi, że nie.


  –Ja słyszałam, że we Włoszech jest Wezuwiusz. Ito jest wulkan. Amoże Bergamo jest niedaleko?


  Teraz dziadek będzie udawał głuchego.


  –Co mówisz? Co tam mówisz? No, nie słyszę.


  –Pytałam, czy zBergamo widać Wezuwiusza?


  –Kogo widać? Poczekaj, poczekaj, teraz nie mogę.


  –Ile jedzie się do Bergamo?


  –Oj, długo.


  –Tydzień?


  –Nie, tak długo to nie.


  –Aile razy trzeba się przesiadać?


  –Dwa.


  –Anie trzy?


  –Skąd ci to przyszło do głowy?


  –Aprzez jakie góry się jedzie?


  –Nooo, różne.


  –Przez Tatry, prawda?


  –Prawda.


  –IPireneje?


  –Nie, Pireneje nie.


  –Ale Alpy, tak?


  –Alpy tak.


  –Aktóre góry są największe?


  –Himalaje.


  –Ale mama nie jedzie przez Himalaje?


  –Nie. Dlaczego miałaby jechać przez Himalaje?


  –Sam powiedziałeś.


  –Pytałaś, które góry są największe. To ci powiedziałem.


  –Ja pytałam, które góry są największe wdrodze zCebulówki do Bergamo. Arzeki?


  –Co rzeki?


  –Które rzeki trzeba pokonać?


  –Mnóstwo. Trzeba sprawdzić na mapie.


  –Czy na mapie jest droga do Bergamo?


  –Dlaczego ma nie być?


  –Bo przecież nie wszyscy jeżdżą do Bergamo. Natalki mama jeździ do Monachium. Klaudii za Frankfurt. Awujek Karoliny jeździ wszędzie, bo ma taką pracę, na tirach. To skąd ktoś może wiedzieć, która droga prowadzi do Bergamo?


  –Na mapie są wszystkie drogi. Trzeba wybrać.


  –Nie lepiej zrobić taką mapę, żeby była tylko jedna droga, właściwa?


  –To możesz zrobić taką mapę.


  –Aty nie możesz?


  –Nie mogę.


  –Dlaczego?


  –Bo nigdzie się nie wybieram.


  –To po co sprawdzasz pogodę?


  Na tym zwykle nasze rozmowy się kończą. Dziadek nie lubi, jak mu wypominam pogodę. Nie lubi, jak pogoda się nie sprawdza. Myślę, że on wogóle nie cierpi całej tej pogody ichciałby, żeby cały czas było tak samo.


  * * *


  Najgorsze są weekendy. Wszyscy na nie czekają, jakby to były jakieś nie wiadomo jakie dni, wktórych wydarzy się coś niezwykłego.


  Już sama sobota by wystarczyła. Ale nie, ktoś jeszcze musiał wymyślić niedzielę. Ten przepiękny, słoneczny dzień, wktórym od rana do wieczora nic, ale to nic się nie dzieje.


  Sobota jest jak stary, uparty osioł. Stoi iryczy wniebogłosy. Sąsiedzi się spieszą, bo zaraz będzie za późno, zaraz ucieknie im wolny dzień. Po całej Cebulówce od rana snuje się swąd palonej kiełbasy. Wszyscy mają grille, tylko tata Adriana barbecue na węgiel wulkaniczny. Adrian sam go obsługuje iciągle mnie zaprasza, żebym zobaczyła, jak wygląda przy barbecue, iten węgiel, który tak naprawdę jest zastygłą lawą wulkaniczną, ito nie zjakiejś tam Islandii, tylko zAmeryki Południowej. Kiełbasa na takiej lawie ma zupełnie inny smak ipowinnam koniecznie jej spróbować, ale nie próbuję.


  Wolę się nudzić.


  Po prostu mi się nic nie chce. Inienawidzę, jak ktoś mnie do czegoś zmusza. Na przykład do weekendu. Wolę, żeby cały czas był normalny tydzień. Po czym tu odpoczywać? Odpoczynek jest sto razy bardziej męczący niż praca czy szkoła. Sobotnim wieczorem na drodze jest bardzo wielu zmęczonych ludzi, wzwykły dzień ich aż tak nie widać, awtedy jak najbardziej. Niektórzy nie mają siły wrócić do domu.


  Jeśli sobota jest starym osłem, to jak nazwać niedzielę?


  Wniedzielę nie ma nic.


  Listonosz nie przyjdzie, bo ma wolne. Wszyscy mają wolne itylko nie wiadomo co ztą wolnością zrobić.


  Wniedzielę powinnam odrabiać lekcje. Powinnam pójść do kościoła. Powinnam się ładnie ubrać. Powinnam się uczesać. Powinnam siedzieć prosto. Słuchać, co do mnie mówią.


  Aja chcę, żeby wniedzielę był poniedziałek. Poniedziałku żeby wcale nie było. Przecież nikt go nie lubi. Po co komuś dzień, którego nikt nie lubi? Od czego jest rząd iprezydent? Może im się podoba poniedziałek, bo mogą rządzić.


  Jak się nad tym zastanowię, to mało jest dni, które lubię.


  Może ten, wktórym mama dzwoni. Tyle że za każdym razem jest inny. Mama lubi robić niespodzianki. Tyle że mogę rozmawiać krótko ionajważniejszych rzeczach. Aja nigdy nie wiem, które są najważniejsze. Wszystkie wydają mi się tak samo istotne. No izaczynam mówić owszystkim naraz. Imama nic nie rozumie, ja się denerwuję, gubię wątek iplotę trzy po trzy. Podobno, bo ja się nie słyszę. Czy to nie dziwne, nie słyszeć własnego głosu? Tak się robi często, jak się do czegoś bardzo przyzwyczajamy. Chociaż ja się do niczego nie przyzwyczajam.


  Wzeszłą niedzielę zrobiłam sobie asymetryczną grzywkę. Znalazłam wszufladzie gazetę, wktórej napisano, że asymetryczne grzywki wracają. Ibędą „hitem lata”. Jak już ją sobie zrobiłam, usiadłam naprzeciwko dziadka iczekałam, co powie. Ale on milczał. Patrzył inie widział. Typowy facet. Jakbym zrobiła sobie asymetryczną głowę, to może by coś zauważył. Dopiero następnego dnia doszło do niego, że coś jest ze mną nie tak. Ale nie mógł sobie przypomnieć co. Zresztą musiałam ją odasymetrycznić, bo pani wszkole powiedziała, że chyba oszalałam iże jak jeszcze raz przyjdę zczymś takim na głowie, to mi to zlikwiduje własnoręcznie.


  Wracając do niedzieli – do kościoła muszę chodzić, ale nie chodzę. Dziadek mnie tylko sprawdza, kto odprawiał ioczym było kazanie. To się da łatwo obejść. Wystarczy spojrzeć, czyj samochód stoi pod plebanią. Jak proboszcza, to znaczy, że ksiądz Andrzej pojechał do kaplicy. Jak księdza Andrzeja, to znaczy, że proboszcz odprawia wterenie, aksiądz Andrzej na miejscu. Proste.


  Kazania sama wymyślam. Dziadkowi bardzo się podobają. Otym, że ludzie są coraz gorsi. Iże coraz więcej zła na świecie. Albo że trzeba nastawiać drugi policzek. Oniewiernym Tomaszu. Tematów mi nie brakuje. Zdarzyło się raz, że dziadek coś zaczął podejrzewać.


  –Oczym dziś mówił wielebny?


  –No wiesz, otych pannach mądrych igłupich... – zrozumiałam, że palnęłam głupstwo. Czułam, że oblewa mnie rumieniec. Na wszelki wypadek zaczęłam pilnie szukać czegoś wszufladzie.


  Dziadkowi coś nie zgadzało. Musiał pomyśleć.


  –Znowu? Co on zgłupiał? Tydzień wtydzień to samo?


  –To był drugi odcinek. Zeszłej niedzieli nie zdążył dokończyć. Wiesz, jak wtelewizji.


  –Co wtelewizji?


  –No jak się kończy jakiś serial, to leci kawałek następnego odcinka imówią: „A już za tydzień...”. Wtedy więcej ludzi ogląda, bo się zaciekawili. Tak samo ksiądz. Rozumiesz?


  –Świat się wali – powiedział dziadek itym samym temat został skończony. Jak dziadek się na coś wścieka inie ma nic ciekawego do powiedzenia, zawsze mówi: „świat się wali”. To dość sprytne. Ciekawe tylko, co będzie, jak kiedyś świat naprawdę zacznie się walić. Czy dziadek będzie zsiebie zadowolony ipowie: „A nie mówiłem?”.


  Wczasie mszy, jak jest ciepło, przeważnie chodzę po cmentarzu. To dużo ciekawsze niż słuchanie ciągle tego samego. Na cmentarzu patrzę na twarze, czytam nazwiska iliczę, ile kto żył. Niektórzy nie mają najweselszych min. Ciekawe, czy ktoś się zastanawiał, jak robił sobie zdjęcie, gdzie ono będzie później wisiało ikto będzie na nie patrzył. Przecież fotograf im chyba tego nie powiedział: „Proszę ouśmiech, to na cmentarz”. Może raczej musiał im zabraniać głupawego szczerzenia zębów: „Proszę pani, trochę powagi, czemu się pani tak uśmiecha? Nie wie pani, gdzie to będzie wisiało?”.


  Potem idę na chwilę do taty ibabci. Oni mnie przynajmniej rozumieją. Mama wBergamo, dziadek wdomu, dlaczego mam zobcymi ludźmi siedzieć wkościele. Ijeszcze się wszyscy na mnie gapią. Jak się ubrałam, czy się uczesałam, czy zęby ibuty wyszorowałam, jak siedzę, jak trzymam ręce, czy nie ruszam buzią, czy nie zamykam oczu, czy się nie rozglądam, czy się nie drapię, czy się nie przepycham, czy słucham, czy odpowiadam iczy głośno, czy śpiewam, czy nie fałszuję. Jakby Jezus ich wszystkich zobaczył, wtych lisach, skórach igarniturach, to pierwszy by uciekł, na Golgotę albo jeszcze dalej. Ajakby usłyszał panie znaszego chóru, toby umarł inigdy nie zmartwychwstał, ani po trzech, ani po stu pięćdziesięciu trzech dniach. Wżyciu. Je nawet na cmentarzu słychać. Nigdzie spokoju. Nigdzie chwili odpoczynku.


  Po mszy wracam zinnymi. To znaczy na końcu. Żeby uniknąć trudnych pytań. Chociaż jak wrócę, to itak mam zdziadkiem niezły teleturniej.


  Wśrody przychodzi do nas Wiedźma. To dziadek tak ją nazwał. „O, idzie ta wiedźma”. Nie wiem dlaczego. Nie ma miotły. Kot za nią nie chodzi. Nie wypowiada żadnych zaklęć, chociaż muszę przyznać – zachowuje się dziwnie.


  Wiedźma siada przy stole, przesuwa palcem po obrusie, apotem patrzy raz na palec, raz na obrus. To test na brud. Jeżeli Wiedźma znajdzie brud, będzie zła. U-ha!


  Siedząc przy stole, Wiedźma pyta ojedzenie, ale nigdy nie je.


  Czy dziecko jadło ciepłe? Czy trzy dania dziennie? Czy dużo jarzyn aby? Czy nie za tłusto? Czy kaloryczność się zgadza? Mleko czy pije? Czy urozmaicone posiłki? Czy ojednej porze? Czy drugie śniadania bierze? Czy nie przynosi zpowrotem?


  Dziadek odpowiada, ale jak Wiedźma zaczyna wchodzić wszczegóły, robi się niebezpiecznie – bo czy zupa odgrzewana, zwczorajszego dnia, podana na obiad ikolację może być zaliczona do dań gorących iwogóle dań?


  Dalej – czy wypada wporządnym domu jeść na śniadanie obiad, wdodatku wczorajszy?


  Dziadek zaczyna udawać głuchego, ja jestem głucha cały czas, nie wolno mi odpowiadać na żadne pytania Wiedźmy, choćby nie wiem co. Inie powinny mnie skłonić do tego żadne tam „Lidunie”, „Lideczki” iinne podstępy. Mam milczeć jak grób.


  To milczę.


  Wiedźma przychodzi do nas, bo taką ma pracę.


  Czy to jest dobra praca? Ciągle uobcych ludzi wodzić palcem po stole, zaglądać do garnków izadawać mnóstwo dziwnych pytań?


  Nie chciałabym mieć takiej pracy. Wobcym domu można spotkać różnych, czasem dziwnych ludzi. Ajak się spotka takich, którzy stołu nie sprzątają? To co im powiedzieć? Nakrzyczeć, wystawić mandat czy zanotować wnotesie iprzekazać dalej? Amoże oni nie sprzątają stołu, bo nie mają na to czasu albo im się podoba stół mniej posprzątany, albo nawet zpowyłamywanymi nogami? Po co ich do czegoś zmuszać?


  Może ta praca jest po prostu dobrze płatna. Amoże Wiedźma do żadnej innej się nie nadaje. Może ma we krwi jeżdżenie paluchem po stole iwąchanie, co ktoś gotował iile?


  Ciekawe, czy Wiedźma ma swój dom iczy jak wraca po pracy, zachowuje się tak samo. Czy pyta męża: „Wytarłeś stół? Co dziś na obiad? Kochanie, czy przypadkiem nie odgrzewasz mi wczorajszej zupy?”. Apotem mu grozi: „Jeżeli dalej tak będzie, wyciągnę konsekwencje”. Ciekawe skąd? Pewnie ztej wielkiej, czarnej torby zpapierzyskami, którą ze sobą nosi. Ile tych konsekwencji może się wniej zmieścić? Jest przepastna. Tysiąc. Miliard konsekwencji.


  Co to wogóle są te konsekwencje?


  Wiedźma jest urzędnikiem państwowym, ciągle to powtarza. Mnie się wydaje, że tylko udaje. Przebrała się. Schowała miotłę. Kota gdzieś zamknęła itylko go od czasu do czasu odwiedza. Bo gdyby była zwykłą urzędniczką, to moje czary by na nią działały. Cały wtorkowy wieczór wysilam wolę ikoncentruję się, powtarzając: „Żeby nie przyszła, żeby nie przyszła”. Wyobrażam sobie, jak idąc koło naszego domu, nagle zatrzymuje się podejrzanie wyglądający samochód, dwóch zbirów wkominiarkach wciąga ją do środka, samochód odjeżdża zpiskiem opon. Kiedy to nie pomaga, porywają ją zielone stwory ikosmiczną energią wsysają do migającego wogródku spodka.


  Niestety. Wszystko na nic, moja wola wobec mocy Wiedźmy jest bez szans.


  Przypuszczam, że ma wyższą kategorię. Może nawet czarny pas. Inic nie da się jej zrobić.


  Dzisiaj nie milczałam. Dziadek poszedł do pokoju szukać jakiegoś dokumentu. Wiedźma obejrzała palec ipotem skierowała go wmoją stronę.


  –Co, Liduś, chcesz mi coś powiedzieć?


  –Tak, proszę pani.


  –Nie krępuj się, możesz pytać, oco tylko chcesz.


  –Czy pani ma kota?


  –Ja?


  –Tak.


  –Mam.


  –Czarnego?


  –No... tak. Adlaczego pytasz?


  –Tak tylko.


  Nie miałam wątpliwości. Wiedźma popatrzyła na mnie iuśmiechnęła się. Ja wiedziałam iona wiedziała. Wszystko było jasne. Nawet nie czekała na dziadka. Wyszła przed dom, wyjęła ztorby składaną miotłę, usiadła iodleciała.


  Kiedy dziadek wrócił izapytał, gdzie ona, wskazałam na niebo ipowiedziałam:


  –Tam.
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